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CZĘŚĆ URZĘDOWI
We czwartek, dnia 22 b. m. przed po- 

^dniem o godz. wpół do dwunastej odbył 
w Pressburgu chrzest święty, urodzonej 

^  dniu 17 b. m. córki Ich c. k. Wysokości 
Najdostojniejszego Arcyksięcia F r y d e r y -  
k a i Najdostojniejszej Arcyksiężny I z a b e l ­
l i ;  sakramentu chrztu dopełnił przewieleb­
ny biskup tytularny, opat i proboszcz raiej- 
8ki w Pressburgu Karol Heiller w asysten­
cji parocha Franciszka Veszely i kapelana 
Wojskowego Jana Grofcsik.

Nowonarodzona Najd. Arcyksiężniczka 
otrzymała imiona: I z a b e l l a  Ma r y  a Te-  
r es; i  K r y s t y n a  E u g e n i a ,

Matką chrzestną była Jej c. i k. Wy­
sokość Księżna M a r y a  T e r e s a  Wi i r t -  
t e m b e r g. _________

Ze względu, iż w powiatach rawskim
1 soL Jakim zaraza pyskowa i racicowa ogra­
nicz na została do kilku miejscowości, znosi
ię i. bostrzenia wydane tut. rozporządzeniem

2 dnia 20 września b. r. 1. 56.062 z dnia 
4 października b. r. 1. 60.140 i z dnia 5 
listopada b. r. 1. 65.635 i zezwala się na 
odbywanie targów na bydło i świnie w po­
wiatach rawskim i sokalskim, oraz na ła­
dowanie i wyładowanie tych zwierząt w sta- 
Cyacli kolejowych w Sokalu, Krystynopolu, 
Ostrawie, .Bełzie, Uhnowie, Iiawie i Bełżcu. 
W miejscowościach zapowietrzonych mają 
być ściśle przestrzegane postanowienia 3. 26 
Ustawy o chorobach stadnych z i880 a wy 
prowadzanie przeżuwaczy i świń z takich 
miejscowości jest zabronione.

Co się podaje do powszechnej wiado­
mości.

Z c. k. Namiestnictwa.

Z powodu wygaśnięcia zarazy pysko­
wej i racicowej u świń w Biały zniosło c. k. 
Namiestnictwo morawskie rozporządzeniem 
z dnia 1 listopada b. r. 1. 34.665 swe za­
rządzenie zabraniające wprowadzania i prze­
pędu zwierząt kopytkowych z Biały do Mo­
rawy i rozporządzenie to ogłoszone zostało 
tut. okólnikiem z dnia 7 paździśrnika b. r. 
1. 61.135.

Co się podaje do powszechnej wiado­
mości.

Z c. k. Namiestnictwa.

CZĘŚĆ IIEURZĘDOWA
Lwów, 26 listopada.

Niepokojące w iadom ości, jakie 
w  ostatnich dniach doszły z Franeyi, 
zwróciły nietylko uwagę całej prasy 
europejskiej w  stronę tych zapowia­
danych z góry niespodzianek, ale znie­
w oliły oraz do zastanowienia, ile mo­
że byó prawdy w tych awanturni­
czych zamysłach, przypisywanych ga­
binetowi p. Floqueta. Źródłem tych 
wszystkich pogłosek są przedewszyst- 
kiem organa bezpośrednio zależne od 
partyi Boulangera, łub kokietujące z 
zapatrywaniami ex-genera!a. Pierw o­
tna wersya, bez uzupełniających do­
mysłów, insynuow ała gabinetowi na­
stępujący zamiar: P. Floąuet miał
w  połączeniu ze stronnictwem opor- 
tunistów i w iększością lewicy rady­
kalnej zniewolić Izbę deputowanych 
do uchwalenia stanu wyjątkowego, 
następnie zamiarem jego było wydać 
rozkaz, ażeby aresztowano Boulange­
ra, jego nielicznych zwolenników, tu­

dzież pewną liczbę deputowanych 
monarchicznyeh, dziennikarzy tego 
stronnictwa i t. p. W szystko to rze­
komo dlatego, ażeby ratować zagro­
żoną republikę.

Pogłoskę wzmiankowaną powtó­
rzyły i organa monarchiczne, nie wda­
jąc się w krytyczny rozbiór pomysłu, 
jakkolwiek to, co podawały organa 
Boulangera jako rękojmię prawdy, 
nosi piętno nieprawdopodobieństwa. 
Twierdzono mianowicie, że tajemni­
cę całą wydał jeden z urzędników  
policyjnych. Gwarancya taka nie 
przedstawia oczyw iście żadnego opar­
cia. Choćby bowiem nieprawdopodo­
bna insynuacya opierała się na ja­
kimś planie mającym podobieństwo 
do wyżej przytoczonego, to trudnoby 
dać wiarę, ażeby plan ten przeszedł 
natychmiast ze sfer decydujących do 
organów wykonawczych, które w da­
nym razie obowiązane są tylko speł­
nić rozkaz władzy naczelnej nie wda­
jąc się w pobudki rozkazu. Jest wszak­
że inna przyczyna usprawiedliwiają­
ca łatwowierność organów poważniej­
szych, a tą jest bezwzględny ton 
dzienników republikańskich umiarko­
wanych, które w ostatnich tygodniach 
domagały się surowości władz rzą­
dowych, nie tylko przeciw wichrzy­
cielom, ale i przeciw manifest:' ^yom 
spokojnym, nieprzychylnym republi­
ce. W obee panujących rzeczyw iście 
obaw, w  obec stanu niepewności, za­
znaczanego oddawna, wydaje się rze­
czą naturalną, że nowa, groźna a na 
pozór na prawdzie oparta pogłoska, 
wzmogła powszechną trwogę.

Jest jeszcze i inne źródło, które 
wyzyskać chcieli lub chcą boulanży- 
śei w celu zatrwożenia zaniepokojo­
nych już umysłów. Kiedy bowiem  
w przeszłym tygodniu oznajmiono 
o zamiarze obchodzenia pamięci Bau- 
dina w dniu 2-go grudnia, zwolenni­
cy Boulangera zapowiedzieli na ten 
sam dzień obchód dla uczczenia sw e­
go przywódcy. W ówczas dopiero 
ozwały się głosy, nawołujące do roz • 
winięcia energii, do stłumienia kontr- 
demonstracyi, gdyby ją przeciwstawić 
usiłowano manifestacyi republikań­
skiej. Ażeby w ięc odwrócić uwagę 
od demonstracyi, którą stłumić ra­
dziły pisma republikańskie, oskarżyli 
boulanżyści przed opinią gabinet 
o plan zamachu. Ale czyliżby gabi­
net, funkcyonujący legalnie, chcąc 
wykonywać nawet najsurowiej po­
wierzoną mu władzę i strzedz praw  
obowiązujących, potrzebował się ucie­
kać aż do zam achu? W szakże na to 
wystarczy czujność i energia, które 
są także jedynie prostym obowiąz­
kiem każdego rządu. Bądź co bądź 
jed n ak , sprawa tych pogłosek, które 
miały być w sobotę przedmiotem  
dyskusyi w  parlamencie, jest obja­
wem  niepokojącym. Jeżeli bowiem  
nie co innego, to widocznym jest 
w  nich zamiar przygotowania umy­
słów  rzeczywiście do jakiegoś zama­
chu. Charakterystycznem jest przy- 
t e m , że dzienniki, które wiadomość 
o tych planach podały , wróżą upa­
dek ewentualnym sprawcom zamachu 
a wyrażają pewność w łasnego zwy- 
cięztw a; republikańskie natomiast
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smutniej jeszcze niż zwykle. P an  chorą­
ży Dziembowski pochował niedawno sw e­
go towarzysza broni, przyjaciela i sługę, 
M arcinka Sołokaja, k tó ry  praw ie bez 
choroby zgasł na ręku  swego pana, p a ­
trząc mu w oczy z m iłością i dłoń jego 
całując*....

— Na niedługo się rozstajem.... — 
szeptał pan chorąży ze łzam i, zamykając 
m artw e powiekiJMarcinka. Pochow ał zwło­
ki jego na cm entarzu przy nowym ko­
ściele i tam  codziennie chadzał się m o­
dlić o śm ierć szczęśliwą dla siebie.

A le odtąd sm utek ogarnął go n ie­
pocieszony, że nieraz w ytrzym ać nie mo­
gąc w tej sam otności, której nic już te ­
raz nie przeryw ało, uciekał zK ow alew - 
szczyzny, aby się odwrócić od w spo­
m nień, k tóre dawniej b y ły  mu pociechą 
a od skonu w iernego towarzysza, raniły  
jeno serce boleśnie.

I jechał do W ilna , aby się pocie­
szyć widokiem K azim ierza, lub do U pi­
ty , kędy w tow arzystw ie W oydata  i Rym - 
szy czasem zapominał o swoim smutku.

A le i tu  n iejedno  m artwiło go sro­
dze. Kazimierz od pew nego czasu zmie­
nił ,dę w ielce; słowa jego stały  się pe ł­
ne goryczy, mówił nieraz z takiem  roz­

żaleniem o w szystk iem , jakby  mu się 
nowa a wielka stała  krzyw da. G dy zaś 
chorąży zapytyw ał go o przyczynę, mil­
czał. Jeden  pan R ym sza musiał się cze­
goś domyślać, bo niejednokrotnie, z wi- 
docznem współczuciem m ó w ił:

— Na takie sm utki to jeden  czas 
może być lekarstw em . Dajcie mu pokój, 
panie chorąży, a nie męczcie pytaniam i, 
skoro sam mówić nie chce o tem , co 
go przygniata....

— Ależ do mnie zaufanie mieć po ­
winien !... — przeryw ał chorąży z żalem. — 
Mizernieje, chudnie widocznie, oczy p a ­
lą mu się gorączką, a wszystko z tej 
skrytości.... N iechby rzekł co go gnę­
bi a znalazłby się może sposób jaki. 
M niem am , że gdyby się raz już z tą 
Oleńką Sołłohubów ną ożen ił, k tó rą  od 
lat ty lu  miłuje, w netby ozdrowiał....

P an  Rym sza ram ionam i dźwignął i 
ręką  machnął.

— Nie rozumiem naw et, — mówił 
pan chorąży — dla czego ten  związek 
tak  idzie w odw lokę; lata  mijają bez po­
trzeby  a ze zmartwieniem  obojga. Muszę 
się ja z panem  wojskim rozmówić....

— Dajcie p o k ó j! •— przerw ał żywo 
Rym sza. — P an  wojski sam by teraz p ra ­
gną ł, aby to co rychlej nastąpić mogło.... 
ano, Kazimierz zwleka.... jeszcze rok  cze­
kać chce.... O leńka chora jest....

— Już to ja  czuję — mówił dalej 
chorąży — że w tem jest jakieś nieszczę­
ście. Rozm iłow ał się Kazimierz w tej 
dziewce na śmierć, a taka miłość zawżdy 
człowiekowi na złe wychodzi, i o to się 
lękam, aby mi Kazim ierza nie zgnębiła. 
Szlachetna to dusza i szkoda, , aby dla 
takiego głupiego sentym entu przepadła...

P an  Dziembowski niew iast nie lu­
b ił, jakiś snać daw ny rankor poruszał 
nim zawsze, ilekroć była mowa o nich 
a naw et do T ronik  rzadko zag lądał, ile 
że miał żal do O leńki, iż Kazim ierza po­
ciągnęła ku  sobie.

— R ozpieściła go — mówił — swe- 
mi oczyma i uśmiechy, a to jest skara­
nie boże, nic w ięcej....

P an  R ym sza brał ją w obronę.
— Nie znacie j e j , — odpowiadał — 

dzielna jest niew iasta. D ziś, gdyby  K a ­
zimierz zażądał, poszłaby z nim do oł­
tarza i by łaby  mu najwierniejszą m ał­
żonką — ale on nie chce!

To się nie m ogło pomieścić w g ło ­
wie pana chorążego.

— D la czego? — p y ta ł z oburze­
niem. — Jeśli ją tak  miłuje, że bez niej 
żyć nie może, to niech ją  bierze a nie 
patrzy  tak  chmurno i boleśnie, że mi 
się od tych jego spojrzeń i słów gorz­
kich serce rw ie na szmaty.... Ja  mu to 
pow iem !

Pan  Rym sza nie chciał snać dopu­
ścić in terw encyi chorążego , bo wnet 
p rze rw a ł:

— Nie mówcie nic, mościpanie, bo 
to jeno na złe wyjść może. Patrzę ja na 
to zblizka w Tronikach i tak  mi się 
zda , że tu  żadne gadanie nie pomoże 
nic  cierpliwie czekać trzeba....

I niew ątpliw ie pan Rym sza m iał 
słuszność. W  Tronikach ani pan wojski 
rodzicielskiem  sercem  , ani pani Mlecz- ; 
kowa experyencyą swoją nie mogli zna­
leźć skutecznej rady. W szyscy czuli, i 
że się coś w okół nich nie dobrego 
dzieje, wszyscy z boleścią patrzyli na ■ 
zm ianę, jaka na obliczu Oleńki i w jej 
usposobieniu by ła  widoczną — dom y­
ślali się po cichu przyczyny, ale jej 
głośno wypowiedzieć nie śmieli. Jeden  
pan Paw eł Sołłohub otw arcie mówił 
b ratu  :

— Ślepy by b y ł ,  k toby  tego nie 
widział.... I  nie mogło być inaczej. Cóż 
za dziw, że W ładysław a uroda i rozum 
chwyciły Oleńkę za serce ? T rzeba teraz 
jeno Kazimierzowi powiedzieć, aby ustą- 
P-i — bo ona prędzej w oczach zmar­
nieje, nim by dane słowo złamać miała,...

P anu  wojskiemu łzy k ręciły  się w 
oczach.

— Nieszczęście, — szeptał — nie­
szczęście !

A  zwracając się ku  b ra tu , spoglą­
dał na niego rzewnie i p y ta ł :

— Czy pam iętasz ? Dziwne przezna­
czenie !

A  na to pan Paw eł także pochm ur­
niał. Przypom inały  mu się lata młodzień­
cze i owa miłość obu braci dla Oleńki 
Puzynianki, k tó ra  stała się powodem  
ty lu  przejść bolesnych a niedoli sam o­
tnej całego jego życia. I  teraz znowu 
ktoś m usiał pójść na ofiarę.... P an  Paw eł 
chciał żądać od Kazim ierza poświęceń, 
ale na to wojski w sumieniu swem ze­
zwolić się w zbraniał. M iłował on se r­
decznie biednego kalekę i m iał dla nie­
go rzewne współczucie; krwawiło mu się 
serce na myśl krzywdy, jaka mu się stać 
m ogła.

— Nie chciałem ja  sam tego  związ­
ku, — mówił. — Ale skoro O leńka de­
klarowała, iż u niej zacność i praw ość 
a cnoty serca znaczą więcej niż piękność 
postaw y, tedy  w duszy przyznać m usia­
łem jej słuszność. I  teraz jeszcze Oleńka 
nie w yrzekła sw ego słow a, nasze do­
m ysły m ogą być próżne, a dałby B óg; 
by  tak ie  mi były..,. W ładysław a ja  się 
lękam .... Czekajmy jeszcze....

P an  P aw eł ramionami dźwigał, ale 
nie chcąc drażnić brata, nie rozpoczynał 
dyskussyi.

Tymczasem minął czas długi. P o  ele- 
kcyi Jana Kazimierza, W ładysław  pojaw ił 
się na krótko w U picie i w T ronikach  ale 
w net w yjechał nie mówiąc dokąd. Głuche 
wieści obiegać poczęły, że z poleceniaxią- 
żęcia Janusza do zagranicznych udał się 
krajów w poselstw ie tajnem. Zagadki tej 
nie um iał naw et rozstrzygnąć Kazimierz, 
k tó ry  k ilka razy przyjeżdżał do Tronik, 
a zapytany o b ra ta  m ilczał, smutnemi 
zaś oczyma patrzy ł na Oleńkę, k tó ra  wy-



obawiają się, ale nie zamachu, tylko 
zaburzeń, o które zresztą w  ogólnem  
naprężeniu i wśród wrogo usposo­
bionych frakcyj, nie trudno.
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Rada Państwa.
(COLXV posiedzenie Iżby poselskiej.)

*t* W iedeń, 23 listopada. (Korespon- 
dencya Gaz. Lw.) Prezes S m o l k a  zagaja 
posiedzenie o godzinie 11, min. 20.

Izba dość licznie zgromadzona.
Na ławie rządowej wszyscy członko­

wie gabinetu, z wyjątkiem Ministra obrony 
krajowej.

Od Rządu wniesiono projekt ustawy, 
tyczący się przedłużenia aż do Serajewa 
drogi żelaznej z Mostaru. — Przekazano 
go komisyi budżetowej.

P. Minister oświecenia, dr. Ga u t s c h ,  
odpowiada na interpelacyę deputowanego 
Bendela, użalającą się na reprezentacyę 
gminy Schtittenhofen w Czechach, że od 
czterech lat nie spełnia obowiązku swego 
co do wybierania Niemców członkami nie­
mieckiej miejscowej Rady szkolnej. Odpo­
wiedź stwierdza, że wbrew ustawie krajo­
wej o nadzorze szkolnym , reprezentacja 
gminy tej nieraz wybierała do niemieckiej 
Rady szkolnej nie-Niemców. W styczniu 
atoli r. b. wybrała członków i zastępców 
Niemców, z wyjątkiem jednego, nie zaś, 
jak mówi interpelacya, jednego tylko Niem­
ca, a pięciu Czechów. Albowiem tylko je ­
den zeznał, że nie jest Niemcem, a wszy­
scy inni przyznali się do narodowości nie­
mieckiej. Chociaż w spisie ludności z roku 
1888 podali język czeski jako swój język 
ojczysty, powiatowa władza szkolna nie ma 
jednak powodu nie wierzyć ich teraźniej­
szemu przyznaniu się do narodowości nie­
mieckiej ; i dlatego unieważniła tylko 
wybór owego jednego. Brak tego jednego 
członka w miejscowej Radzie szkolnej nie 
przeszkodził jej funkcjonować należycie; a 
zresztą, władze szkolne nie mają żadnego 
sposobu prawnego , żeby przymusić gminę 
do zaniechania wyborów nieważnych.

Dalej odpowiada na interpelacyę dep. 
Meissiera, użalającą się na ustanowienie 
Czecha katechetą szkoły ludowej w Lito- 
mierzycach. Odpowiedź występuje najpierw 
przeciw mniemaniu interpelantów, jakoby 
konsystorz biskupi w Litomierzycach nie 
miał prawa samodzielnie ustanawiać kate­
chety przy szkole rzeczonej. Zarzut inter­
pelantów, że ów katecheta nie zna dobrze 
języka niemieckiego, również jest niesłu­
szny, albowiem z celującym skutkiem koń­
czył nauki w szkołach niemieckich i przez 
cztery lata uczył religii po niemiecku, za­
nim go przeniesiono do Litomierzyc, nie 
wdaje się też w żadne agitacye narodowe.

Pos. F o r e g g e r  wnosi interpelacyę 
do nrezesa gabinetu w sprawie rozwiązania 
rep. ̂ zentaeyi powiatowoj w Celii (w Styryi).

Izba przystępuje do porządku dzien­
nego i dokonywa wyboru uzupełniającego 
do komisyi wojskowej w miejsce pos. Sla- 
vika. Z wyboru wyszedł na nowo poseł 
Slayik.

W dalszym ciągu dyskusyi nad §. 7 
ustawy o działach spadkowych gospo­
darstw włościańskich zabiera głos ko­
misarz rządowy, szef sekcyi dr. S t e i n -  
b a c h  i wywodzi, że wniosek mniejszości 
komisyjnej tak samo oznacza kapitalistyczne 
oszacowanie gospodarstwa, jak wniosek więk­
szości i projekt rządowy, na wszelki sposób 
bowiem oszacowanie będzie musiało wyra­
zić wartość gospodarstwa w pieniądzach. 
Różnica między wnioskami jest tylko ta, 
że większość bierze za podstawę szacunku 
ustanowiony już czysty dochód katastralny, 
mniejszość zaś chce, żeby dopiero szacowa­
no czysty dochód. Cóż to jest czysty do­
chód? W umiejętności rolniczej jest to py­
tanie jeszcze sporne. Wniosek mniejszości 
zaś nic nie mówi o metodzie obliczenia 
czystego dochodu. Mniejszość chce niskiego 
szacunku, aby obej mujący gospodarstwo, mógł 
utrzymać się na niem. Tego chce i Rząd i 
większość; ale wedle wniosku mniejszości 
szacunek mógłby wypaść zbyt nisko, a wte­
dy byliby pokrzywdzeni współspadkobiercy, 
bo może nie dostałaby się im nawet cząst­
ka obowiązkowa. Tego zaś pewnie i mniej­
szość nie chce. Wniosek mniejszości jest 
zupełnie niejasny; nikt nie wie do czego 
on prowadzi; wniosek większości zaś, opie­
rający oszacowanie na czystym dochodzie 
katastralnym jest praktyczny, bo każdy wie, 
co to znaczy i do jakiego oszacownnia grun­
tu doprowadzić może.

Pos. G i o y a n e l l i  wnosi poprawkę 
większości komisyjnej, żeby oprócz oszaco­
wania gospodarstwa przez znawców, sąd 
ustanawiając wartość, wysłuchał także opi­
nii naczelnika gminy.

Tu na wniosek pos. J a w o r s k i e g o  
zamknięto dyskusyę.

Zapisany jeszcze do głosu przeciw pa­
ragrafowi pos. K r o n a w e t t e r  stwierdza, 
że mniejszość komisyjna porówno z więk­
szością pragnie zbyt niskiego oszacowania 
gospodarstwa na korzyść dziedzica, który 
je obejmuje, a z krzywdą wszystkich współ- 
spadkobierców.

Potrzeba osobnej instrukcyi, jak osza­
cowanie dziać się powinno, a dobrym wzo­
rem jest przepis w ustawie o wywłaszcze­
niu dla celów kolejowych. Mówca wnosi o- 
puścić ustęp czwarty §. 7, a w jego miejsce 
położyć długi ustęp z przepisem, że szacu­
jący znawcy powinni każdy osobno umoty­
wować swój szacunek, a kierownik czynno­
ści szacunkowej, powinien protokółować 
wszystkie zarzuty i żądania interesentów, 
że zaś przeciw wydanemu na tej podstawie 
orzeczeniu sędziego o wartości gruntu stoi 
otworem droga rekursu.

Przewodniczący w tej chwili obradom 
wiceprezes Z e i t h a m m e r  ze względu na 
liczne drastyczne wyrazy i cytaty pos. Kro- 
nawettera prosi nie używać ich w dyskusyi.

Sprawozdawca mniejszości komisyjnej 
pos. C h l u m e c k y  odpierając zarzut jako­
by mniejszość ustanawiała tylko zasadę sza­
cunku gruntu „wedle oszacowania czystego 
dochodu", nie mówiąc nie o metodzie ta­
kiego szacunku, oświadcza, że dość obojęt­
na to rzecz, co Izba uchwali jako §. 7 byle 
tylko nie uchwalono wniosku większości.

Po przemówieniu sprawozdawcy wię­
kszości komisyjnej posła Żaczka, przyjęto 
§, 7my tylko z poprawką Gioy»nnelego, we­
dle której sędzia orzekający o wartości grun­
tu, powinien wysłuchać także opinii naczel­
nika gminy, tudzież z poprawKą Neussera, 
wedle której oszacowanie powinno dziać się 
„według słusznego względu, aby dziedzic 
obejmujący gzspodarstwo mógł na niem się 
utrzymać".

Paragraf 9ty postanawia, że : „gdy mię­
dzy stronami nie stanie umowa co do cza­
su, rat wypłaty i oprocentowania kwot dzia­
łowych, orzecze o tem sąd wedle słuszno­
ści. W każdym razie jednak powinno się 
obejmującemu gospodarstwo, na jego żąda­
nie, pozostawić do zupełnego spłacenia kwo­
ty termin trzyletni od dnia prawomocności 
przysądzenia gospodarstwa. Z drugiej stro­
ny wbrew woli uprawnionych termin spła­
ty nie może być ustanowiony poza tym 
czasem."

Pos. K o p p  wnosi poprawkę w tym 
duchu, żeby w braku umowy między spad­
kobiercami sędzia w dokumencie adjudyka- 
cyjnym zadekretował, że uregulowanie tytu­
łu własności w hipotece, będzie przedsię­
wzięte tylko razem z za hipoteko waniem 
kwot, należących się współspadkobiercom.

Pos. H e r o l d  wnosi poprawkę, żeby 
w razie sprzedania gospodarstwa, które prze­
to wyjdzie z rąk dziedzica, kwoty działowe 
były płatne natychmiast.

Komisarz rządowy, dr. S t e i n b a c h, 
zgadza się na obie poprawki, ale stylizuje 
je inaczej od wnioskodawców, którzy zre­
sztą przyjmują jego stylizacyę.

Uchwalono §. 9ty z rzeczonemi po­
prawkami wedle stylizacyi pana komisarza 
rządowego.

Na tera przerwano obrady.
Pos. P e r n e r s t o r f e r  wnosi interpe­

lacyę do Prezesa gabinetu i do Ministra han­
dlu, w sprawie wmięszania się magistratu 
wiedeńskiego i namiestnictwa dolno-austrya- 
ckiego, do wi& i -se,cerów o płace.

Pos. S i e g m u n d  wnosi interpelacyę 
do Ministra handlu, w sprawie braku wago­
nów dla przewozu węgla na kolejach skar­
bowych w południowych Czechach.

Koniec posiedzenia o godzinie 3ej. — 
Następne jutro (w sobotę).

C C L X V I posiedzenie Iżby poselskie]
*f* Wiedeń, 24 listopada. (Kor. 

Lwów]) Prezes S m o l k a  zagaja posie 
nie o godz. 11 min. 20.

Izba d o ść  licznie z g ro m a d z o n a .
Na ławie rządowej wszyscy ezionk° 

gabinetu z wyjątkiem p. Ministra obr 
krajowej. . .

Między nieliczną w lożach publt^z  ̂
ścią obecny także Namiestnik Morawu
Lobl.

Na porządku dziennym dalszy Cl.^
dyskusyi szczegółowej nad ustawą -jj. 
łach spadkowych gospodarstw Jwłośc'
skich.

Paragraf lOty brzm i: . ^
„Ustawodawstwo krajowe w razie, jh  

cena objęcia gospodarstwa sądownie będ ^ 
oznaczona (§. 7., ustęp 1.) może Vost&\o  
wić, żeby na rzecz obejmującego str%c0 ■ 
pewną kwotę, która jednak trzeciej cz^  
sądownie obliczonej, wolnej od ciężar0  ̂
wartości gospodarstwa przenosić nie inoż0-

Mniejszość komisyjna wniosła tu V 
tum separatum, że po przyjęciu ustęP 
pierwszego §. 7go (o sądowem w b raku  
mowy spadkobierców oznaczeniu w arto® , 
po oszacowaniu przez znawców) cały §- 
należy opuścić.

Wniosek mniejszości popiera P° ' 
C h l u m e c k y .

P. Minister rolnictwa, hr. F a l k e ^  
h a y n :  Bardzo żałuję, że nie mogę staną 
na stanowisku, które zajął pan preopinaD ’ 
i że nie mogę złożyć oświadczenia, któreg 
on od Rządu na pewno oczekuje. Je:-te® 
przekonany o przychylności dla sprawy wy 
rażającej się w poprawce wielce szanowne' 
go posła Neussera; ale jest to coś, co nie 
jest niczem nowem, lecz co przedtem Ju ' 
znano, a czego Rząd nie wziął do ustaWjS 
bo każdemu zosobna pozostawiony jest są
0 tem, co za słuszny wzgląd poczytać ze­
chce. Naszem zdaniem w ustawie to sta 
nie powinno. Proszę przeto usilnie be* 
względu na przyjętą poprawkę Neusser8 
przyjąć także §. lOty, t. j. praecipuum. l’r°' 
szę wys. Izbę uchwalić §. lOty tak, jak j°s 
tu wydrukowany. (Brawo! brawo ! z pra* 
wicy).

Pos. B i e n e r t  ubolewa, że sejmom 
nadaje się tu nowe a ważne prawo. O rze­
czy samej powiada, że praecipuum dla dzi®' 
dzica obejmującego gospodarstwo jest rze­
czą w sferach włościańskich zupełnie nie* 
znaną. Mówca w dalszych swych wywO' 
dach dopuszcza się osobistych wycieczek, 
za co Prezes przywołuje go do porządku.

Pos. Wład. C z a j k o w s k i  gorszy się, 
że dyskusya przybrała ton tak niewłaściwy,
1 ubolewa, że niepotrzebnie wciągnięto do 
niej zasady liberalizmu i konserwatyzmu, 
skoro nawet tacy liberały, jak Robert Mobl, 
występowali za związaniem gospodarstw 
włościańskich. Mówca historycznemi przy* 
kładami stwierdza zgubność podzielności 
gruntów włościańskich, skutkiem której we

chodziła do niego blada jak  cień, na po ­
zór spokojna, ale takim  spokojem co prze­
rażenie wzbudza. — Nie było  w niej cho­
ro b y  żadnej, a przecież z każdym dniem 
zdaw ała się niknąć. Po całych godzinach 
siedziała nieruchoma, m ilcząca, tak  zaś 
zamyślona głęboko, że się w zdrygała, gdy 
kto do niej przemówił, jakby  ze snu się 
budziła.

M iędzy Kazimierzem  a nią nie b y ­
ło teraz dawnych rozmów poufnych ani 
zwierzeń. Czuli, że ich coś odgradzało 
w zajem nie; na ustach jego drżało nieraz 
słowo zapy tan ia , w rychle stłum ione na 
widok p rzelękn ien ia , k tóre się odbijało 
w oczach i na tw arzy Oleńki.

N areszcie raz ujrzawszy ją  bardziej 
b ladą niż kiedykolw iek i słaniającą się 
niem al na nogach, przem ógł nieśmiałość, 
k tó ra  mu usta  zam ykała i patrząc na nią 
ze współczuciem, rzekł :

— Oleńko, tyś chora.... a ja  ser­
cem zgaduję co się w tobie dzieje..,. Żali 
ty  mi nie w ierzysz, że jeno szczęścia 
tw ego p ragnę  ?...

Głos jego b y ł tak  przejm ujący u- 
czuciem, tak rzewny, że przeniknął du­
szę Oleńki do głębi i łzy strum ieniem  
polały  się z jej oczu.

— W ie rz ę ! — odrzekła — w ie­
rzę ! — komuź innem u jeśli nie tobie 
bym  wierzyła.... A le ja  sama nie wiem 
co się dzieje ze mną.... niew ym ow na tro ­
ska jakaś mnie gnębi....

— Gnębi cię Oleńko postanowienie, 
którem  skrępow aną się czujesz — od­
parł Kazimierz — wiąże cię słowo n ie­
baczne, któreś w momencie rozrzewnie­
nia w yrzekła — serce twoje przejęte
sław .lnnem teraz uczu°iem.... W łady-

Oleńka zbladła i zachwiała sie na

S2£ £ ,* °  ™i,s' ^m A nr »v-i i « a, i
zawo-— Nie mów mi o tem ! _

łałń £ mocą.... To są złe myśli, k tóre

jak  pokuszenie przychodzą a k tó re  zw al­
czyć należy. Zali myślisz, że ja  o posta­
nowieniu mem zapomniałam?... K iedy  
chcesz, Kazimierzu, a im rychlej tem  le­
piej stanę z tobą u ołtarza i będę ci 
w ierną małżonką..,.

Kazimierz przystąpił bliżej i ujął 
ją  za rękę.

— O leńko! — rzekł — walczyłem
i ja długo z uczuciami memi a m yśla­
łem wiele, przyszedłem  zaś do tej kon- 
wikcyi, 2e wolę wszystko, niż twoją n ie­
dolę.... Ze słóvv n iebacznych , k tó re  w 
chwili rozrzewnienia wyrzekłaś, nie chcę 
i nie m ogę korzystać.... Czuję to i w i­
dzę dobrze, żeś ty  małżonką nie dla mnie...
p o t w o r k a  1

W  tych  ostatnich słowach przebi­
jała  się taka gorycz o k ropna, że O leń­
ka w net zaprzeczyć im chciała, lecz K a ­
zimierz mówić jej nie dał.

— Pozwól mi dokończyć, — rzekł 
ściskając jej zimną dłoń, k tó ra  drżała; — 
pozwól mi rzec, co już dawno cięży mi 
na sumieniu.... Buntow ałem  się ja nieraz 
przeciw  przeznaczeniu srogiemu, k tóre 
mię dotyka, ale na co się zda bunt i żal 
darem ny ?... Coż za dziw, że serce twoje 
zapragnęło szczęścia, coż za dziw, że o- 
czy twoje odwróciły się od kalectw a a 
poszły tam, kędy je pociągnęła uroda, 
że upoiły  tw ą duszę wymowne słowa
W ładysław a ?...

O leńka drżąca, blada, nie p rzery­
wała, jeno pochyliw szy głowę, stała n ie­
ruchom a a on mówił dalej głosem stłu ­
mionym ale stanow czym :

— Ja  na twój sm utek patrzeć nie 
zdołam.... Snać tak  B óg chciał, może 
dla tw ego szczęścia a jego  zbawienia.... 
T y  jedna zwrócić go możesz z drogi na 
k tó rą  w stąpił, po której idzie....

O leńka poruszyła się żywo.
— Żali ta droga złą jest?.,, spy tała  ; 

cicho, niemal szeptem. !

— Nie moją jest rzeczą sądzić b ra ­
ta.... odparł Kazimierz — ale mam w ąt­
pliwości w duszy, k tó re  mi rozproszyć 
trzeba, zanim mu odstąpię to, co było 
jedyną mojego życia nadzieją....

Głuche łkanie ozwało się w piersi 
garbusa i mowę mu przerwało.

— K azim ierzu! — zawołała O leń­
ka wzruszona — nie czyń nic.... ostań z 
nami..., ocal mnie od tego  uczucia, k tó ­
ra  mnie ogarnęło!,..

A le on, nie bacząc na słowa, w 
k tórych  po raz pierw szy przejawiło się 
wyznanie, przerw ał stanowczo :

— Nie, O leńko!... walka taka mo­
g łaby  nas w szystkich pogrążyć w nie­
dolę... Powiadasz ocalić c ię ! — a g d y ­
bym  zażądał spełnienia tw ego słowa, to- 
byś się przeraziła mego zuchwalstwa, to 
byś ju tro  gardziła mną jak złoczyńcą! — 
Ale się nie lękaj.... ja  cię nie opuszczę 
i strzedz będę jak  siostry  najdroższej,...

I  pochylając się ku niej, praw ie 
szeptem dodał:

— O dstąpię cię jeno wówczas, gdy ­
bym  się przekonał, iż on, W ładysław , 
zasługuje na to uczucie, k tóre posiadł....

O leńka wyrwaw szy dłoń swą z u- 
ścisku Kazimierza, obu rękam i zakryła 
oczy.

— Boże mój ! — zawołała — jam 
niegodna tego poświęcenia jakie ty  czy­
nisz.... ja sobą dziś gardzę, że walczyć 
nie umiem.... sił nie mam....

Kazimiesz jeszcze bardziej zbliżył 
się ku niej i obejmując ją  miłośnem spoj­
rzeniem, szepnął:

— Oleńko.... zaufaj mi.... odtąd ja 
W ładysław a na k rok  nie odstąpię, snuć 
się będę za nim jak  cień i duszę jego 
zbadam.... A le gdybym  przyszedł tu i 
rzekł c i:  strzeż się!... żali mię wówczas 
uwierzysz ? żali do tego czasu czekać 
będziesz?...

— Uwierzę ci i czekać będę.... od­
powiedziała ona głosem  stłum ionym .

A  Kazimierz ujął ją znowu za rę* 
kę, patrzy ł na nią d ługi m oment w mil" 
czeniu, a wreszcie dłoń jej małą, d r ż ą c a  
do ust przycisnął i bez słow a wyszedł 
pospiesznie z kom naty.

— Kazim ierzu ! — zawołała Olen- 
ka i  o b a  ku n i e m u  w yciągnęła r a m i o n a .

Ale on już nie słyszał tego  okrzy- 
k u ; O leńka chciała biedź za nim, lecZ 
sił jej zabrakło i osunęła się na kolana, 
rzewnym  w ybuchając płaczem.

Tegoż dnia jeszcze Kazimierz p° 
długiej rozmowie z panem  wojskim, 
k tóry  go ściskał ze łzami a b ł o g o s ł a w i ł ;
w yjechał z Tronik, a naw et pan Paweł; 
k tó ry  go nie lubił, rozrzewnił się przy 
tem pożegnaniu.

— Rzeczyw iście — mówił — silna 
to i zacna dusza w tem  koszlawem ciele; 
jeno mię to zadziwia, że jest w nim ta ­
ka nieufność ku bratu.... Chce go śle­
dzić jak  gdyby  co złego przeczuwał- 
Ano, jestem  pewny, że nie wyśledzi 
nic....

— O to j e s t e m  także spokojna 
potwierdziła pani Mleczkowa. — Imćp- 
W ładysław  to niezw ykłych p r z y m i o t ó w  
kaw aler a chyba jeno zawiść mizernego 
kaleki może go o złe jakieś podejrzy- 
wać inteneye.

A  na to pan wojski obruszył siQ 
żywo i bardzo stanowczo prosił panią 
Mleczkowę, aby swej niechęci do K azi­
mierza nie objaw iała tak  wyraźnie.

— P rzykrość mi w acpani czynisz 
rzekł. — Kazimierz to jakby syn mój 
rodzony. — Nie odmawiam ja  bratu  je­
go ani rozumu ani dw orskiego obejścia, 
ale się lękam.... i nie ufam. Przysiągłem , 
jako Oleńce przym usu czynić nie będę.- 
zechce go poślubić, nie rzeknę nic, lecz 
troskę poniosę z sobą do grobu....

(Ciąg dalszy nastąpi).



(7484)Ł- 26303
1 1 Celem wydzierżawienia prawa poboru podatku konsumcyjnego od rzezi bydła i wy 
^ JWania mięsa, tudzież odwyszynku wina moszczu winnego i owocowego w okręgach 
, ^rżawnyeh poniżej podanych na rok 1889 z tnilczącem przedłużcn.em kontraktu na 
J *  i trzeci rok tj. 1890 i 1891 lub bezwarunkowo na przeciąg lat trzech t j jn a  czas 

1 stycznia 1889 do końca grudnia 1891 odbędzie się w c. k. powiatowej Dyrekcyi 
arbu w Brodach w dniu 4 grudnia 1888 publiczna licytacya za pomocą ustnych i pi- 

eai&yeh nadaży.
 ̂ I . Pisemne oferty mają być dokładnie według przepisanej formy sporządzone i naj- 

eJ do 2giej godziny po południu dnia 3 grudnia 1888 do rąkjNaczeinika c. k. powia­
ty Dyrekcyi skarbu osobiście oddane lub pocztą nadesłane.

^ Kto chce brać udział w licytaeyi musi złożyć lOpr. ceny wywołania jakojj wadyum 
l Sotówce lub w papierach wartościowych według notowanego kursu a względnie ta- 

do pisemnej nadaży dołączyć.
^ R Bliższe warunki licytacyjne można przeglądać w e. k, powiatowej Dyrekcyi skarbu 

Brodach lub w komisaryatach e. k. straży skarbowej okręgu skarbowego Brodzkiego.
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Cena wywołania
rocznego czynszu

lOpr. wa- 
dvum Licytacya od­

c
Nazwa okręgu dzie­

rżawnego
H-t02-ł-a
CdCOcd

-d mię­
sa od wina na

mięso
na

wino

będzie się od 
godziny 9tej 

rano do 2giej 
po południu

Uwaga

złr. ct. złr. ct. złr. złr.

l Brody I.
III. 17235 — — — 1724 — 2 i-

2 Kamionka Strumi- 
miłowa

III. 2834 — — 284 — 4go grudnia
1888

O N ® .£ jfc
£ a  S .2

3 Podkamień III. 1908 — — — 191 — S
^ • s  *

C. k. powiatowa Dyrekcya skarbu 
Brody, dnia 16 listopada 1888.

8944 (7461 3—3)
j. Celem zabezpieczenia dostawy potrzeb 
i A domu więziennego w Tarnowie na rok 
o°o9 odbędzie się w dniu 12 grudnia 1888 
, godzinie 9 z rana w c. k. Sądzie obwo- 
0wl'n  publiczna licytacya in minus. 

o7 Potrzeby i lOpr.wadya są następujące: 
‘•4 metr. kub. drzewa opałowego bukowe- 

pft, go wadyum 127 zł.,

2940?i6t f ilOgr' nafty,’ • y, kilogr. świec łojowych,
9 metrów knota,
40 kilogr. mydła wadyum 8 zł. 

do.oo kilogr. słomy żytniej długiej wa-

56.160 ' --yUm 13 Zl”

} wadyum 
18 zł.

kilogr. smarowidła na obuwie 
dyum 5 zł.

wa-

jPrzęty domowe i więzienne wadyum 8 zł.
arzędzia robocze wadyum 26 zł.

, Przedsiębiorcy mogą ustnie licytować 
ab wnieść pisemne oferty zastosowane do 

^arunków licytacyjnych, które w c. k. 
j^ezydyum sądu obwodowego przejrzane 

rnogą.
Tarnów, dnia 20 listopada 1888.

C. k. Prezydent sądu obwodowego.

17351 (7336 3 - 3 )
1 C. k. Sąd pow. miej. del. S. II  we 
^Wowitt rozpisuje celem ściągnięcia na 

masy konkursowej Towarzystwa gal. 
J 18? aaliczk. we Lwowie sumy 110 złr.

’ a* licytacyę ciał hipotecznych a to : 
br al L wyk. 68 ks. gr. gm. kat. Zu 
finZa 0*3jltego, Michała Konopczaka wła- 
k 6g°, b) 1. wyk. 92 ks. gr. gm. kat. Zu- 
s ?a objętego spadkobierców ś. p. Franci­

sa Mągdziaka własnego i c) 1. w. 61 ks.
* gm. kat. Żubrza objętego Franciszka 

„ °‘°dnickiego własnego na dzień 17 sty- 
1889 i na dzień 21 lutego 1889 za- 

6*e o godzinie 10 rano w biurze II.
, Cena wywołania wynosi kwotę co do 

2 alaości ad a) 1199 złr. ad b) 388 złr. 
J; c) 545 wa. zaś wadyum 10-prc. ceny

y^ołania.
b , Na pierwszym terminie realności te 
j,a6yć można za lub wyżej ceny wywołania 

a drugim zaś i poniżej.
: B,esztę warunków, protokół ocenienia

Wyciąg hipot. można w tus. registraturze 
O g lą d n ą ć .

Kuratorem niewiadomych wierzycieli 
w* dr. Nowacki.

Lwów, 4 listopada 1888.

3949 (7244 2—3)
W dniach 11 stycznia 1889 i 7 lute- 

1889 o godzinie 10 rano przedsięweźmie 
‘ *■ Sąd powiatowy egzekucyjną publiczną 
Pr2edaż realności pod n. k. 33 w Dębo­

wyP°łożonej 1. wyk. hip. 45 objętej dłu- 
n? w Jana i Agaty Nawracajów własnej, 
y .Uspokojenie pretensyi c. k. uprz. gal. 

a»ładu kredytowego włość, w likwidacyi 
e Lwowie 367 zł 49 ct. w. a. zpn.

Cena szacunkowa 1070 zł. w. a. 
Wadyum 107 zł. w. a.
Bliższe warunki do przejrzenia w Są-

Brzostek, dnia 27 września 1888.

Ł- 6091 (7375 2—3)
j. W tut. Sądzie odbędzie się o godz. 10 

do ^  dniach 14 stycznia 1889 i 18 lute- 
1889 a to przy 1 terminie tylko za ce- 

§ szacunkową, lub powyżej zaś przy 2 ter- 
'die i poniżej takowej licytacya realności 

j. lk. 13 i 77 w Krasnoili położonej cia- 
j. tabularnego nie stanowiącej, Onufrego i 

•tarzyny Mykietejczuków własnej na rzecz

Mojżesza Wołocha pto 161 zł. i 30 zł. z pn. 
i Cena wywołania 600 zł.

Wadyum 60 zł.
' Resztę warunków, akt zastawniczego 
opisania i oszacowania wolno przejrzeć w 
tus. registraturze.

Dla nieznanych z życia i miejsca po­
bytu wierzycieli rzeczowych ustanowiono 
kuratorem Hryeia Nedochodnika w Krasnoili 

C. k. Sąd powiatowy 
Kuty, dnia 2 listopada 1888.

L. 6267 “  (7454 2—3)
W dniach 15 stycznia 1889 i 19 lute­

go 1889 każdego razu o godzinie lOtej 
rano, przedsięwziętą zostanie w tutejszym 
Sądzie, celem zaspokojenia pretensyi Szob- 
sy Lustiga w kwocie 45 zł. 35 et. z pn., 
na rzecz jego przymusowa sprzedaż w dro­
dze publicznej licytaeyi realności pod 1. sp. 
44 w Rozwadowie objętej wyk. hip. 1. 109 
dłużnika Jana Budkowskiego własnej z tern 
że realność ta zostanie na pierwszym ter­
minie tylko za lub wyżej ceny szacunko­
wej 35 zł. na drugim terminie zaś także 
niżej tej sumy sprzedaną.

Wadyum wynosi 3 zł. 50 ct.
Dla tych którzyby po dniu 6 czerwca 

1888 rzeczowe prawo na na tej realności 
nabyli, lub którymby uchwały niniejszej 
sprawy egzekucyjnej dotyczące doręczone 
być nie mogły, ustanawia się Iwana Skry- 
pca wójta z Rozwadowa kuratorem.

Dalsze warunki wyciąg hipoteczny i 
akt oszacowania wolno przejrzeć w Sądzie. 

C. k. Sąd powiatowy 
Mikołajów, 20 sierpnia 1888.

L. 118081808 (6767 2—3)
.0 . k. Sąd obwodowy w Tarnopolu 

podaje do wiadomości, że w celu ściągnię­
cia sumy 1200 złr. avr. zpn. na rzecz An­
toniego Lukasa odbędzie się dnia 15 sty­
cznie 1889 o godzinie 10 przed południem 
w biurze nr. 4 egzekucyjna sprzedaż real­
ności dłużników Berła Herscha i Lei Kei- 
lesów własnej, w Tarnopolu pod 1. 811 po­
łożonej.

Cena wywołania wynosi 2160 zł. 55 zł.
Wadyum 50 zł.
Bliższe warunki przejrzeć można w 

registraturze sądu-
Dla wierzycieli, którzyby po dniu 14 

listopada 1887 prawa zastawu uzyskali, lub 
którymby uchwała niniejsza względem do­
zwolenia Bcytacyi z jakiegokolwiek powodu 
doręczoną być nie mogła, ustanowionym jest 
na ich koszt i niebezpieczeństwo kuratorem 
ad actum p. adw. dr. Axelrad, a p. adw. 
dr. Landesberg zastępcą tegoż..

Tarnopol, dnia 6 października 1888.

L. 3091 (7473 2—3)
C. k. Sąd powiatowy w Radłowie ogła­

sza, iż celem zaspokojenia 174 zł. z pn., 
Towarzystwu zaliczkowemu w Radłowie się 
należących, zarządzona zostaje publiczna 
sprzedaż połowy realności lwh. 432 w Ra­
dłowie, Antoniego i Maryanny Fołtynów i 
Krzysztofa Padły własnej, nadzień 19 gru­
dnia 1888 i 23 stycznia 1889 każdym ra­
zem o godzinie 10 przed południem w zabu­
dowaniu sądowem.

Cena wywołania 920 zł
Wadyum 92 zł.
Reszta warunków do przejrzenia w

sądzie.
C. k. Sąd powiatowy

Radłów, dnia 29 września 1888.

L. 3092 (7474 2—3)
C. k. Sąd powiatowy w Radłowie ogła­

sza, iż celem zaspokojenia 200 zł. z pn., 
Towarzystwu zaliczkowemu w Radłowie się 
należących zarządzona zostaje publiczna 
sprzedaż realnoś i p^i lwh. 792 w Borzę­
cinie, Józefa i Zi fii Bąków własnej, na dzień 
19 grudnia 1888 i 23 stycznia 1889 r. ka- 
dym razem o godzinie 10 przed południem 
w zabudowaniu sądowem.

Cena wywołania 1974 zł.
Wadyum 197 zł.
Reszta warunków do przejrzenia w 

Sądzie.
Radłów, d tia  29 września 1888.

L. 7696 (7466 2—3)
C. k. Sąd powiatowy w Białej poda­

je  do wiadomości, że celem zaspokojenia 
pretensyi Józefa Jaworskiego w kwocie 150 
zł. w. a w dniu 21 grudnia 1888 i w dniu 
25 stycznia 1889 każdym razem o godzi­
nie 10 z rana odbędzie się się w tutejszym 
Sądzie publiczna sprzedaż połowy realno­
ści pod lk. i lwh. 60 w Kozach położonej, 
Józefa Tomelika własnej.

Cenę wywołania stanowi kwota 2760 zł.
Wadyum 276 zł.
Realność ta przy pierwszym terminie 

tylko za lub powyżej, zaś przy drugim ter­
minie także poniżej ceny szacunkowej sprze­
daną będzie.

Resztę warunków przejrzeć można w 
tutejszym Sądzie.

Biała, dnia 30 września 1888.

f merze Gazety Lwowskiej przed dniem licy-
tacyi notowanego, lub w książeczkach ga­
licyjskiej Przemyskiej lub Samborskiej ka­
sy oszczędności do rąk komisyi licyta­
cyjnej.

Zakład kupiciela się zatrzyma, innym 
się zwróci.

Prawo to sprzedanem będzie na pier­
wszym terminie za cenę wywołania lub 
wyżej, na drugim terminie za jakąkolwiek 
bądź cenę najwięcej ofiarującemu.

Wierzycieli, którymby uchwała, do­
zwalająca tę sprzedaż lub późniejsze w tej 
mierzą zapaść mające uchwały wcale nie 
lub nienależycie doręczone, niemniej i tych 
wierzycieli, którzyby po wydaniu wyciągu 
tabularnego, to jest po dniu 16 września 
1888 jakie prawa do rzeczonego sprzedać 
się mającego prawa nabyli i do tabuli gór­
niczej tutejszego Sądu weszli, uwiadamia 
się przez kuratora adwokata Dra Kohna z 
substytueyą adwokata Dra Fiternika za­
mieszkałych w Samborze i przez edykta.

Wyciąg hipoteczny, akt ocenienia i 
warunki licytacyjne dalsze, można przej­
rzeć w tutejszej registraturze lub na te r­
minach licytacyjnych.

Sambor, 30 września 1888.

L. 4031 . (7481 3—3)
C. k. Sąd powiatowy w Zabłotowie 

ogłasza w sprawie Agnieszki Janickiej 
przeciw Michałowi i Reginie Białowąs pto 
pto 400 zł. przymusową iicytacyę realności 
dłużników w Trójcy powiatu Suiatyn, pod 
pod lk. 90 wykazem hip. 946 Trójca objętej, 
ciało tabularne stanowiącej na 900 zł. o- 
szacowanej na dniach 10 grudnia 1888 i 
16 stycznia 1889 w Sądzie godz. 10 przed 
południem odbyć sią mającą, a to na pier­
wszym terminie za cenę szacunkową, na 
drugim także niżej ceny.

Akt opisania, oszacowania i bliższe 
warunki, w registraturze tusądowej do 
przejrzenia,

Wadyum 90 zł
Zabłotów, 22 października 1888.

q  5436 (7452 3—3)
W tutejszym Sądzie odbędzie się o go* 

dżinie 10 rano w dniu 20 grudnia 1888 tak­
że poniżej ceny szacunkowej licytacya real­
ności 1. 670 według wyk. hipot. 510 gminy 
Chorostków, Kohosa Koflera, Małki Kofler 
i Cipy Messing własnej, na rzecz c. k. 
uprzywilejowanego galicyjskiego akcyjnego 

I Banku hipotecznego we Lwowie pto 3 rat 
! po 141 zł. 75 ct. zpn.

Cena wywołania 5000 zł. 
i Wadyum 500 zł.

Resztę warunków, akt oszacowania i 
wyciąg tabularny wolno przejrzeć w ts. re­
gistraturze.

Dla wierzycieli hipotecznych, ustana­
wia się kuratorem Felicyana Polańskiego 

Kopyczyńce, 19 października 1888.

L. 6221 (7472 2—3)
W dniu 11 grudnia 1888 o 1C godz. 

z rana, odbędzie się w Sądzie tutejszym 
niżej ceny wywołania i niżej sumy preten­
sjom przysługującym pierwszeństwo przy­
musowa sprzedaż realności pod nr. 36 w 
Jasienowcu położonej, wyk. hip. 205 obję­
tej Iwana Prokopow własnej, celem ścią­
gnięcia na rzecz Zakładu kred. włość, w 
likwidacyi we Lwowie 28 rat pożyczko­
wych po 6 zł. zpn.

Cena wywołania 250 zł.
Wadyum 25 zł.
Resztę warunków i wyciąg tabularny 

w registraturze do przejrzenia.
Kuratorem niewiadomych wierzycieli 

Onufer Wiszniowski z Jasienowca. 
Rożniatów 17 października 1888.

L. 8292 (7482 2—3)
Ck. Sąd powiatowy w Zabłotowie o- 

głasza w sprawie Chaima Mehr przeciw 
Freidzie Perli dw. im. W eiss.‘przymusową 
licytacyę jednej części realności dłużniezki 
w Zabłotowie, powiatu Sniatyn, pod lk. 51 
wyk. hip. 1153 objętej, ciało tabularne nie 
stanowiącej na 606 zł. 66 ct oszacowanej 
na dniach 10 grudnia 1888 i 16 stycznia 
1889 w Sądzie godz, 10 przed południem 
odbyć się mającą, a to na pierwszym ter­
minie za cenę szacunkową, na drugim także 
niżej ceny.

Akt opisania, oszacowania i bliższe 
warunki w registraturze tusądowej do
przejrzenia

Yadyum 60'66 zł.
C. k. Sąd powiatowy 

Zabłotów, 25 października 1888.

L. 69 (7464 2 - 3 )
C. k. Sąd obwodowy jako górniczy u- 

wiadamia, że w dniach 14 grudnia 1888 i 
11 stycznia 1889 każdym razem o godzinie 
10 przed południem odbędzie się w tymża 
Sądzie odwodowym na pierwszein piętrze 
w biórze nr. 2 na rzacz Karola Dienera ce­
lem zaspokojenia sumy 4200 morek prus­
kich z przynależytościami, przymusowa pu­
bliczna sprzedaż prawa pobierania 12 proc. 
surowego dochodu smołowca wydobywanego 
z kopalni „Fryderyk11 w gminie Polana po­
łożonej na rzecz Jana (Hansa) hrabiego 
Biilowa wedle księgi górniczej Tom. II. 
strona 137 n. 1 haer. zapisanego.

Cenę wywołania stanowi wartość tego 
prawa przez sądowe ocenienie na kwotę 
45720 zł. oznaczona.

Każdy licytujący obowiązany jest zło­
żyć zakład 4572 zł. w gotówee lub papie­
rach wartościowych, do lokowania mająt­
ków pupilarnych zdatnych i publiczny o- 
bieg mających, wedle kursu w ostatnim nu-

L. 3919 (7451 3—3)
W tutejszym Sądzie odbędzie się o go­

dzinie 10 rano dnia 20 grudnia 1888 po­
wyżej ceny szacunkowej, zaś dnia 23 sty­
cznia 1889 nawet poniżej takowej, licyta­
cya realności według wykazu hipot. 1. 289 
gminy Chłopówka Mikołaja Zawadyja wła­
snej, na rzecz Mojżesza Dligacza pto 22 zł. 
20 ct. zpn.

Cena wywołania 500 zł.
Wadyum 50 zł.
Resztę warunków, akt oszacowania i 

wyciąg tabularny wolno przejrzeć w tus. 
registraturze.

Dla wierzycieli hipotecznych, ustana­
wia się kuratorem Felicyana Polańskiego.

Kopyczyńce, dnia 21 października 1887.

Rozmaite obwieszczenia.
L. 3813 (7460 1—3)

0. k. Sąd powiatowy zawiadamia z 
z życia i miejsc pobytu nieznanych Bazy­
lego i Katarzynę Zazulkiewiczów i spadko­
bierców Piosra i Katarzyny Baranów, że 
w sprawie egzekucyjnej Towarzzstwa za­
liczkowego w Drohobyczu przeciw Marci­
nowi i Magdalenie Urbanowiczom o 96 zł. 
na wniosek egzokucyę prowadzącego Towa­
rzystwa z powodu przeprowadzenia przy­
musowej sprzedaży 39|64 części realności 
dłużników pod lk. 37 Plebania w Droho­
byczu położonej, mianował dla nich jako 
wierzycieli hipotecznych tejże realności 
kuratorem p. adwokata Dra Ludwika Po­
pławskiego w Drohobyczu któremu zapa­
dłe w tej sprawie uchwały doręczył, wzy­
wając ich, ażeby mianowanemu kuratorowi 
środki służące dla strzeżenia jswych praw 
wskazali lub innego zastępcę obrali i są­
dowi tutejszemu wymienili, gdyż w prze­
ciwnym razie, możliwe złe skutki z zanie­
dbania wyniknąć mogące sami sobie przy­
pisać będą musieli.

C. k. Sąd powiatowy 
Drohobycz, dnia 9 marca 1888.

L. 5212 (7219 S -3 )
C. k. Sąd powiatowy w Tuchowie wzy­

wa niewiadowego z miejsca pobytu Jana 
Czubę, rzekomo w Ameryce przebywające­
go, ażeby do spadku po swoim ojcu Jakó- 
bie Czuba z Lubinki w przeciągu jednego 
roku się zgłosił, gdyż inaczej spadek ten 
ze zgłaszającymi się spadkobiercami i z u- 
stanowionym dla niego w osobie Michała 
Nowaka kuratorem pertraktowany będzie.

Tuchów, dnia 19 października 1888.

L. 19319 (7148 3 - 3 )
C. k. Sąd jjpowiatowy delegowany m . 

w Tarnowie zawiadamia małżonków Toma­
sza Miterę i Ewę Miterzyną, że w sprawie 
egzekucyjnej Szaji Grzyba przeciwko nim, 
ustanowił dla nich kuratorem Michała 
Brońca z Tarnowca.

Z ck. Sądu powiatowego m. delg.
W Tarnowie, 17 września 1888,



Konkursa.
L. 3925 (7199 3 _ 8 )  ,

C. k. Sąd powiatowy w Strzyżowie ? 
zawiadamia niewiadomego z życia i miej- f 
sca pobytu Kazimierza Wilusz, że przeciw |L . 10363 (7505)
niemu wniósł w tutejszym Sądzie Chiel' Dwie posady adjunktów sądowych w 
Rosen podanie de praes. 25 lipca 1888 1. | I a  -Jasw rangi ze systemizowanemi pobo- 
3925 o zaintabulowanie prawa własności j rami, a mianowicie jedna przy Sądzie kra- 
sumy 56 zł. 81 i pół ct. w stanie biernym jjowym w Czerniowcach, zaś druga przy 
realności lwh. 197 gminy Godowa, na nie- s Sądzie powiatowym w Sadagórze są do o- 
go w pozycyi 6 tegoż wykazu hipotecznego I bsadzenia.
intabulowanej.

Wzywa się zatem Kazimierza Wilusza 
któremu kuratora w osobie Jana Wilusza 
ustanowiono, iżby ustanowionemu kurato­
rowi środków do obrony dostarczył, lub 
innego pełnomocnika ustanowił i Sądowi 
wskazał.

Strzyżów, 11 października 1888

Podania wnosić należy najdalej do 18 
grudnia 1888 do Prezydyum c. k. Sądu 
krajowego w Czerniowcaeh.

Lwów, 20 listopada 1888.

Doniesienia prywatne.
Bezpłatnie i Iran ko

p o sy ła  na łask aw e żądanie

cenniki swej fabryki wyrobów szklanych
L e o n  G r i i n h a u t

_______________m Bieczy.__________7263

Kuratele.
L. 4616 (7501 1 - 3 )

Dla uznanego za marnotrawcę Walen­
tego Eupara ustanowiono kuratorem Wa­
lentego Kiełbia z Białobrzegów.

C. k. Sąd powiatowy 
Łańcut, 13 sierpnia 1888.

L. 44161 (7101 3 - 3 )
C. k. Sąd krajowy jako handlowy we 

Lwowie oznajmia nieobecnemu Leonowi 
Sadowskiemu, źe przeciw niemu został dnia 
18 sierpnia 1888 1. 35475 na rzecz Leize 
Urich wydanym nakaz zapłaty sumy we 
kslowej 125 zł. wa. zpn. IL. 10218 (7467 2—3)

Gdy Leon Sadowski w Nowym Jorku ; Niniejszym edyktem wiadomo się czy-
mieszkać ma i nie ma dowodu doręczenia j n j Marcia Liunert właściciel realności 

ust?^0W10i 1® dl0, niego kuratorem j z pod Dr gg w Lipniku uchwałą c. k. Są- 
adwokata Dra Sokala a tegoż zastępcą , du obwodowego w Wadowicach z dnia 
adw. Dra Standa i wspomniany nakaz za- i 27 października 1888 1. 541.0 za obłąkane 
płaty temuż kuratorowi doręczony zoztał. j g0 uzriany został, i że kuratorem dla niego 

Wzywa się zatem Leona Sadowskiego j ustaDowjoao Jana Schottka restauratora w 
aby ustanowionemu kuratorowi, służące do B ja | e j
swojej obrony środki dostarczył, lub inne- ] C- k Sad powiatowy
go zastępcę sobie obrał, gdyż inaczej ze j Biał dnia 8 iistopada i 888,
zaniedbania wyniknąć mogące następstwa 5
szkodliwe sam sobie przypisze. j l .  3032 —— — —  (7439 2__3)

We Lwowie, dnia 27 października 1888 | Lucia Kisyla z Oserdowa uznano m ar­
notrawcą. Kuratorem dlań ustanowiono

L. 3956
C. k. Sąd powiatowy w Husiatynie za­

wiadamia Frankę Bantroch, iż matka jej 
Agnieszka Stojko 31 lipca 1887 w Husia- j 
tynie zmarła z postawieniem kodycylu. Ma ’ 
ona do spadku do roku zgłosić się, gdyż j 
inaczej rozprawa bęazie przeprowadzoną t 
ze zgłaszającymi się spadkobiercami i ku- ■ 
ratorem Janem Bekenbachem. j

Husiatyn, dnia 23 maja 1888.

Kisyla
  Kuratorem

I- f  ! Dmyfra Kożuszka.
G. k. Sąd powiatowy 

Bełz, dnia 29 kwietnia 1887

W yszła z druku i do nabycia w  księ­
garniach książka p. t.

O Masonii w Polsce
od r 1742— 1822, na źródłach w y­

łącznie masońskich
przes

ks. S tan isław a  Załęskiego.
Kraków 1889. W 8ce str . 375, XXXVI. 

Cena 3 złr. 7498

W ielm ożn y pan H enryk B lum eafeld
aptekarz w e Lw owl • ^e]y 

Z nakom ity  preparat pański „M alag*,.^ ^  
7,em“ ni6 m a rów nego sobie p rzeeiw  anem i1 
dniey. Już przed trzem a la ty  chciałam  y ' 
moje serdeczne p od zięk ow an ie dziennikam i^ , j ji-
gd yż m ia łam  siln ą  b łędn icę i  żadne pr°s7'K,-8łJi 
g u łk i z recept najlepsz eh lek a rzy  n ie s k u tk u j  •skritoj
po użyciu  zaś p ierw szej b u telk i pańskiej ■_ 
żelazem  zrob iło  m i sig znacznie lep iej, po 
stęp n ych  zu p ełn ie  p rzyszłam  do zdrow ia. V 
egzystu je ten  w yn alazek  p ań sk i, n ie ma rs-cy1 ,ei0e 
błęd n ica  i  anem ia, jest to  m oje szczere i r '~ c,$  i 
przekonanie. » ■ & *

Z ostaję z w innym  szacunkiem  i  powa*a
Wanda Stronczakowa, „i 

żona e. k . notaryusza w Sądow ej

f |i !k ła d  hurtow ny farb i  m ateryałów  dobrze zapro- 
^ ^ w a d z o n y  w  prow ineyaeh  Gfalieyi i B ukow in ie  
przyjm ie agen ta  podróżującego.

C złow iek  m łod y , dobrze w  tym  zaw od zie  ob- 
znajom iony, w ład ający  język iem  krajow ym , b ie g ły  
w p iśm ie  po lsk iem  i  n iem ieck ie!.;, dobrze polecony  
i  pod każdym  w zględ em  p ew n y, m ogący  zedośćuezy-  
nió w ym ien ionym  w ym aganiom , liczy ć  m oże na sta łą  
posadę i  św ietn e  honoraryum .

P raw y  i  n iep oszlak ow an y charakter staw ia  
się  za  warunek.

Z g ło szen ia  w języku polsk im  i  n iem ieckim  
pod  adresem  „ P o d r ó ż u ją c y  1 8 8 9 “, g łów n a poczta  
jLiwów, r e s t a n t e . _________________________  7340

L, 979
Konkurs

(7506 1-

L. 50
Upadłości.

(7491)
Celem przeprowadzenia dodatkowej 

| likwidacyi pretensyj zgłoszonych w konkur-
L. §388 (7220 3 3) s’6 Henryka Korbla przez firmy handlowe

C. k. S ąi powiatowy w Tuchowie za- Benedikt, B Brocher, Siegert et Feske,
wiadamia niewiadomego z miejsca pobytu Moritza Branda podaniami do 1.  ̂ 5163, 
Michała Bulagę z Meszny opackiej, iż w . ^*>0, 6197, 6581, wyznaczam termin 
celu doręczenia mu uchwały tabularnej tu - . dzień 27 listopada 1888 o godzinie 9 
tejszo sądowej z dnia 30 grudnia 1887 1. o czem wierzycieli konkursowych 
6396 ustanowiony został dla niego kurato- ■ damiara. 
rem Jan Bień z Meszny opackiej4 i temuż j, Nowy Sącs, dnia 5 listopada 1888. 
rzeczona uchwała doręczoną została. \ H k. komisarz konkursowy

Tuchów, dnia 26 października 1888. i ^  13381  (7445 3—3)
C. k. Sąd obwodowy w Przemyślu o-

na 
rano 

zawia-

Juliana Głuszkiewicza, z miejsca po- { . . .  , - . . . .
bytu niewiadomego, zawiadamia się, że ce-i ^  . rucbomy> gdziekolwiek

t 7231 (3__3) *1 } twiera niniejszem i ogłasza konkurs na
się znajdu-

lem doręczenia mu wyroku z dnia 30 wrze- ! « 67  ‘ .M  “ wnchomy w krajach, w
śnia 1887 1. 2350 w sprawie przeciw Ole- j ktory? L u8st\ wa konkur30wa z dnia.25 S e ­
ksie Kataryna pto 412 złr. ustanawia się d™a 1868 obowiązuje znajdujący się mają-
kuratora Wojciecha Ilasiewicza z Kamion i *ek ma8y sPadko* e3 M on™  Glass pro o- 
ki, a zarazem wzywa go, aby osobiście 1 C w a n e g o  kupca pod firmą Maurycy Gllas 
zgłosił się lub zastępcę ustanoWił, inaczej i Przedsiębiorstwo^ dostawy chleba owsa,
złe skutki zaniedbana sam sobie przypisać i sJaIia’ atm m l  ? drzewa dia Skarbu woj- g: * Js: skowego z siedzibą w Jaworowie a w Są-

C. k. Sąd powiatowy. dowe3 , Wiszni zamieszkałego i zmarłego
Kamionka str., dnia 22 marca 1888. ®,n.nu3e eVk- Powiatowego Emila’ | Wołoszezakiewicza komisarzem konkurso-

L. 12409 (7195 3___3) 1 wym, i poleca c. k. notaryuszowi p. Stron-
Zawiadamia się niewiadomych z m iej-f czak w Sądowej Wisznisi p. Hołuk w Ja-

sca pobytu dłużników: Rozalię z W artals- j worowie jako komisarzom inwentaryalnym
kich Kulową Maryannę z Wartalskich Ku- niezwłoczne opieczętowanie i spisanie masy
Iową i Leona Wartalskiego, syna Józofa, i konkursowej.
że w sprawie egz#kueyjnej Towarzystwa j Tymczasowym zarządcą masy konkur-
zaliczkowego przeciw Maryannie z W artal-1 s°wej mianuje się p. Henryka Raaba leka - 
skich Kulowej i innym pto 109 fi. w. a. 1 r2.a w Sądowej Wiszni i wzywa, wszystkich 
zpn., celem doręczenia im tus. relucyi z | wierzycieli ażeby na terminie dnia 3 g ru ­
dnia 12 kwietnia 1888 1. 4181, dozwala- 1 <hha 1888, o 10 godzinie rano z dowodami 
jącej egzekucyjnego oszacowania posiadłości ] swych wierzytelności dla zatwierdzenia tym- 
pod Ik. i lwh. 377 w Chrzanowie, ustano- { czasowego zarządcy masy, lub wyboru in- 
wiony został dla nich kuratorem ad actum | ne£° zarządcy i tegoż zastępcy, tudzież wy- 
p.  adwokat Dr. Kremer w Chrzanowie. f boru wydziału wierzycieli u komisarza kon- 

Chrzanów, 23 października 1888. | kursowego się stawili.
| Dla zgłoszenia wierzytelności do masy

(7208 3 3) | konkursowej wyznacza się termin do 28 gru-
■ _ i dnia 1888, w którym terminie wszyscy, 

którzy do masy konkursowej żądania mają,

W celu nadania posady lekarza miej­
skiego w mieście Starej soli, liczącem z przed • 
mieściami, teraz osobną gminę polityczną 
tworzącemi, przeszło 4100 dusz ludności, 
gdzie jest siedziba c, k. Sądu powiatowego 
z wynagrodzeniem 400 złr. rocznie i po­
borami przepisanymi (praktyka lekarska wy 
nosi wedle zeznania poprzedniego lekarza 
około 1800 zł. rocznie) rozpisuje aię w sku­
tek uchwały rady gminnej z dnia 5 b. m. 
konkurs do 15 grudnia. 1888.

Ubiegający się o tę posadę seehcą 
wnosić odnośne podania swe do podpisane­
go magistratu, wykazując przy tern. wiąk, 
dotychczasowe zajęcie, uzdolnienie i świa­
dectwem z odbytej praktyki.

Magistrat król woln. miasta, 
Starejsoli, dnia 12 listopada 1888.

L, 1725 (7512 1-
Obwieszcsenie, - 8)

Celem zabezpieczenia dostawy kamie­
nia tłuczonega na rok 188819 :

a) do konserwy pierwszych 18 kilo 
metrów drogi pówiatowej Brody-Załoźce w 
ilości 1250 metrów sześć, za cenę koszto­
rysowa 2454 zł. w. a. i

b) do budowy 21, 22, 23, 24 i 25 k i­
lometra pomienionej drogi w ilości 4000 
metrów sześć, za cenę kosztorysową 6480 
złr. w. a.

ogłasza Wydział Rady powiatowej w 
Brodach rozprawę na podstawie ofert pi­
semnych z terminem do dnia 10 grudnia 
1888 godzina 11 przed południem.

Oferty winne być zaopatrzone w wa- 
dyum w wysokości 10 prc. ceny kosztory­
sowej, a to w gotowce lub papierach w ar­
tościowych mających bezpieczeństwo pupi- 
larne wedle ostatniego kursu.

Termin ukończenia dostawy całkowi­
tej oznaczonym zostaje na dzień 15 wrze­
śnia 1889.

Oferty nieopatrzone w wadyum, spo­
rządzone niedokładnie, lub wniesione po 
terminie nie będą uwzględnione.

Bliższe warunki i kosztorysy mogą 
być przejrzane w biurze Wydziału Rady 
powiatowej w Brodach w godzinach urzę­
dowych,

Z Wydziału Rady powiatowej
Brody 20 listopada 1888.

Wprost z M o s k w y  sprowadzany

herbatę Braci K. S. PopóW
utrzymuję stale ca składzie w dwóeh nsjle? 

gatunkach i sprzedaię takowa 
łą czn ie  z  opłatą  c ła , a to :

1 funt 2 20 rublowe po • . 3 zł. 52 0 1 
1 „ 2.70 „ „ . . 4 zł. 20 ct-
oryginalne opakowanie w */,, 7a i XU '

Władysław Niemczewski
.e, k. poeztmistrz 

w Okopach-Kozaezówee (na gran,

@ o o o a o » o ło @ o o o o 2
O  ajg Kalendarzyk g

kieszonkowy ozdobny^
w  n a  r o l i 1 8 8 9  0

wydany nakładem 6829

g Dntaii Pillera 1 Sjffi g
<p| jest do nabycia we wszystkich 
j r  księgarniach <f|
M  Cena 25 c t. ^

s o G o o o o g łg g a g g g p
H a n d e l

Karola Bałłabana
w e Lwowie

poleca świeży transport

chińsko-rosyjskiej herbaty
ciemno naciągającej, wonnej

i aromatycznej. t669
V, kilo Congo cesarskiej . . 2 zł. —- cb

„ „ F am ilijn e j......................3 „ — »
„ „ M e la n g e ..........................4 , - 4
„ „ I m p e r i a l ...................... 5 „ — »
r „ Sonchong w oryginalnym

opakowaniu . . . 4 „ —• #
„ „ Wysiewek . . . . 1 „ 50 »
„ „ Wysiewek własnych . 1 „ 70 «
„ „ Ciast angielskich do

herbat y. . .  . . . 1 „ 50 »

L. 24162
C. k. Sąd powiatowy miej s. deleg. 

Tarnowie zawiadamia że Izaak Lichtenberg 
wniósł przed Sąd«m tatejszym do 1. 24162 
skargę drobiazgową przeciw niewiadomemu 
z miejsca pobytu Hirschowi Leibowi pto 30 
zł* w ft

Tarnów, 3. listopada 1888.

Księgi gruntowe.
L. 73 (7493)

Arkusze posiadania w formie wyka 
zów hipotecznych wraz z aktami odnoszą- 
cemi się do założenia księgi gruntowej dla 
gminy Dzianisz złożone są do przejrzenia.

Zarzuty ustne lub pisemne wnosić 
należy do komisyi hipotecznej przy c. k. 
Sądzie powiatowym w Czarnym Dunajcu 
najdalej do dnia 3 grudnia 1888 w którym 
to dniu w razie zgłoszenia zarzutów dal­
sze dochodzenia prowadzone będą.

Czarny Dunajec, 22 listopada 1888.

wierzytelności swe, chociażby się nawet 
nie spór już toczył, w sądzie tutejszym, 
albo też w Sądzie powiatowym w Sądowej 
Wiszni a to tem pewniej zgłosić mają, ile 
że ich w razie przeciwnym skutki prawne 
ustawą konkursową zagrożone dosięgną.

Na terminie zaś daia 25 stycznia 1889 
u komisarza konkursowego odbyć się mają­
cym, winni wierzyciele płynność zgłoszo­
nych wierzytelności, oraz porządek w k tó­
rym do zaspokojenia przyjść mają, wykazać.

Na tymże terminie będzie usiłowaną 
ugoda, także wolno wierzycielom w miejsce 
dotychczasowego zarządcy masy, tegoż za­
stępcy i wydziału wierzycieli, inne osoby \ 
swego zaufania powołać. j

Nakoniec podaje sąd do wiadomości, że ] 
dalsze ogłoszenia w tej sprawie konkursowej, 
nastąpią przez dziennik urzędowy „Gazety 
Lwowskiej “.

Przemyśl, dnia 21 listopada 1888.

Ces. król. uprzywilejowana

Fabryki płócien i st®ł«wej bielizny
Od. O lberle ithnera  Śymdw

■w  ^ c h o u L o r g ,

poleca wszelkie swoje wyroby po ceiiaeh fabryczny cli*
Główny skład we Lwowie

plac Maryacki L. 8 dom ks. Ponińskiego. 2531

Fabryka założona w roku 1817 z największą przędzalnią w Austryi.

i  Wl. i*śiiakiff* ®L Osamiaeklafg I* 13 mm W m m * . (3®isąSęa J. W«bsr) Papier gfoyylri fapiani Iffinikawakiębt


